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ROBOTNIK
Organ Polskiej Partji Socjalistycznej.

Proletarjusze wszystkich krajów łączcie się;

Trzy rocznice styczniowe.
(1 8 6 3 -1 8 8 6 -1 9 0 5 ).

Na koniec stycznia przypadają rocznice trzech doniosłych 
dla losów  kra ju  naszego faktów  historycznych: w ybuchu pow 
stan ia  63 roku, — pow ieszenia 4 ch chłonków  
w r. 1886-ym  — wreszcie w  1905 r. początku Wielkiei Re-

W° 1Upow stan ie  63 go roku było ostatnim  ogniwem  w d łu 
gim łańcuchu w alk  szlachecko m ieszczańskich o odbudow anie 
Polski Przez piętnaście blizko miesięcy oddziały pow stańcze 
toczyły niezm ordow aną w ojnę partyzancką z arm ią rosy jską; 
w ojna ta  zakończyła się zupełną klęską. W szystkie nadzieje
i rachuby inicjatorów  i przywódców pow stania zawiodły. Za 
wiodła nadzieja podniesienia do walki pow stańczej szerokich 
m as ludu, albowiem, pomimo dekretu o uw łaszczeniu, P o m ' ™ °  

proklam ow ania zupełnej rów ności obyw atelskiej, lud był zbyt 
pełen nieufności do ciemiężących go w arstw  uprzyw ilejow a
nych zbyt obca i zbyt obojętna mu była id fa  państw a p o - 
"kiego, by miał za nią krew  przelewać. Toteż szereg, pow 
stańcze, poza drobną szlachtą i częściowo drobnom ieszczań
stw em  nie objęły innych w arstw  narodu. Zawiodły również 
pew ne’ nadzieje, jakie pokładano na  pomoc ze strony rew o- 
f u Z i s t ó w  rosyjskich; jednostki z poSród nich, n aw et ze 
sfery oficerów w ojsk  rosyjskich w Polsce, pow ażne pow sta 
niu oddały usługi; -  ogół natom iast społeczeństw a rosyj
skiego nie był dorósł do rozum ienia m etylko cudzej niewoli, 
ale naw et nie czuł swojej w łasnej. Ale też na Rosję me li
czono wiele. N atom iast liczono bardzo na interw encję Europy, 
»Europa«, czyli rządy państw  zachodnio europejskich, najcy
niczniej oszukały pow stańców . Liczono na poparcie Napo eona 
111 go, w ynalazcy »zasady narodow ością; prócz mętnych 
frazesów  nic odeń nie dostano. A ustrja, k tó ra  początkow o p a 
trzyła przez palce na pomoc, idącą dla Pow *tania 
toriów  pod koniec już r. 63 go łącznie z Prusam i zaw arła 
z R osją um ow ę o zgniecenie pow stania. Jakoż rychło ostatn  e 
p ł o S i e  akcji pow stańczej, pełzające tu  lub ówdzie po zie
miach polskich, zostały stłum ione. W kw ietniu '  M J  6 
już ty lko skrzyp szubienic i echo pojedyńczych rozstrzelań 
mąciły w Polsce ciszę. Rychło zapanow ała ona niepodzielnie. 
Na kraj spłynęła czarna noc bezwzględnej reakcjr

Atoli cisza i bezruch panow ały w  Polsce me długo. Kiedy 
szlach ta i m ieszczaństw o pogrążyły się całkowicie w  zabie
gach o dobrobyt m aterjalny i m arzyć naw et me śmiały o w alce 
z przem ocą carską  bodaj dla w łasnej swej korzyści -  w  łonie 
społeczeństw a w yrastała  now a siła rew olucyjna s okroć po
tężniejsza od starej, um arłej idei pow stańczej. Siłą tą  był roz^ 
w ijający się w raz z kapitalizm em  proletarjat. Nie przeszło 
k ilkunastu  lat od upadku pow stan ia  —  a  juz w  środkach 
przem ysłow ych K rólestw a rozpoczyna się now a w alka  z rzą
dem, rozpoczyna się ruch socjalistyczny. W kilka lat staje 
się on pow ażnym  czynnikiem życia społecznego i, pomimo

ostrych prześladow ań rośnie bezustannie. Aż oto w r 1885-ym 
zdało się rządowi, że zadał now em u ruchow i rew olucyjnem u 
cios niepow etow any: rzucił na ław ę oskarżonych przed sąd 
w ojenny w szystkich praw ie przyw ódców  ówczesnej orgam - 
zacyi »Proletarjat«. Po krótkiej komedji sądu spełniono po
dyktow ane z góry wyroki. Dnia 28 stycznia 1886 go czterec 
członków »Proletarjatu« -  K  u n i c k i, B a r d o w s k  i, O s  s o  w- 
s k i  i P i e t r u s i ń s k i  —  zawisło na szubienicach; k ilkuna
stu  zakuto  w  kajdany katorżne, paruset pognano na  Syberję.

Ale proletar jat ,  ale lud  p racu jący  raz zbudzony  do życia, 
do ruchu , do walki -  z pow ro tem  się do sn u  m e dał u ło
żyć Po k ró tk im  zaciszu ruch  soc jal is tyczny w  Polsce z n o w ą  
w ybuch ł  siłą -  i od tąd  rósł n iepow strzym anie .  Rozwijali się 
i rośli w  św ia d o m o ść  i potęgę so juszn icy  k la sow i robo tn ika  
Dolskiego -  robotnicy  innych dzielnic p a ń s tw a  rosy jsk iego  
a w  miarę w z ro s tu  ich siły upada ła  moc w spó lnego  ich w roga ,  
rządu  carskiego. Aż nadszed ł czas, k iedy lud p racu jący  w y 
stąpił  do o tw arte j  z nim walki.  Nadeszły os ta tn ie  dni s ty c z 
nia 1905 go r. dni potężnych, n iew idzianych  nigdy i nigdzie 
p rzed tym  s t re jk ó w  pow szechnych  — dni, znam ionu jących  po 
czą tek  Wielkiej Rewolucji.

To nasza trzecia rocznica styczniow a.

Klechy tumanią robotników.
(O Zjeździe robo tn ików  »chrześcjańskich«).

K lasowy ruch robotniczy, w  k tó rym  łączą  się robotnicy 
w szys tk ich  w y zn a ń  i narodow ości ,  p rzec iw s taw ia jąc  sw oje  
in te resy  in te resom  k la s  pos iadających , je s t  zaw sze  so lą  w  oku  
burżuazji ,  k tó ra  w sze lk ich  dok łada  us iłow ań, zeby solidarność 
robotn iczą  rozbić, św iadom ość  zamącić , h a s ła  w alk i  k la s o 
w ej zas tąp ić  n aw o ły w a n iem  do zgody i wbić k lina  do o iga-  
nizacji robotniczych przez w ysun ięc ie  dążeń czy to  w y z n a n io 
w ych  czy szowinis tycznie  narodow ych. —  Z w łaszcza  kościół 
oddaje  pod tym  względem doskona łe  usługi burzuazji,  k tó ra  
u  d u c h o w ie ń s tw a  zazw yczaj zna jdu je  o ddane  sobie i pow olne 
narzędzie  do oddz ia ływ an ia  n a  p e w n e  w a r s tw y  robotnicze, 
k tó re  jeszcze  nie wyzw oliły  się  od  t radycyjnej  uległości w obec  
duszpaste rzy .  W iadom o, że n a  zachodzie Europy , n a w e t  w  Kra
jach najbardziej posun ię tych  pod w zględem  ekonom icznego  
i społecznego rozw oju ,  obok  partji politycznych robotniczych 
i zw ią zk ó w  zaw odow ych ,  n a  gruncie  k la so w y m  sto jących, 
is tn ie ją  g rupy ,  związki,  s to w a rz y sze n ia  »chrześc ijańsk ie«  czy 
»katolickie«, k tó re  o be jm u ją  pew ną ,  z re sz tą  n ieznaczną  część 
p ro le tar ja tu ,  od ry w a ją c  j ą  od ogółu robotniczego > poddając  
ją  w p ły w o m  k le ryka lnym  i bu rzuazy jnym . Naturalnie, agita  
to row ie  w  su ta n n a c h  chcąc sobie u zy sk ać  zaufan ie  ro b o tn i
k ó w  w y s tę p u ją  ja k o  żarliwi ob rońcy  ich in te resów , ale m a ją  
przytym  na względzie nie te  interesy, k tóre  są  g i k i e m  k la
sow ego  położenia robo tn ików , ja k o  całości,  ale d robne  osobi-
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s te  korzyści,  k tóre  m ogą  być os iągnię te  przez zak ładan ie  sk le 
p ów  spożyw czych , w a r s z ta tó w  udzia łow ych  i t. d.

U n a s  do n ie d a w n a  jeszcze zupełnie nie było s łychać
0 p róbach  oddz ia ływ an ia  d u c h o w ie ń s tw a  na '  ro b o tn ik ó w  za  
p o m o c ą  tw o rze n ia  odrębnych  k le ryka lnych  organizacji.  D o
piero w z ro s t  ruchu  robotniczego, s trach  przed socjal izmem 
były pob u d k am i do zajęcia się tą  s p r a w ą  w  celu s tw o rze n ia  
w ś ró d  sam ych  robo tn ików  partji » ładu i po rządku« ,  na  k t ó 
rej reakc ja  m ogła  by się  oprzeć w  w alce  z socjalistami. Ini 
c ja ty w ę  do tej roboty  dali księża  G odlew ski ,  F u lm an ,  Albrycht
1 inni, do k tórych  przyłączyło się kilku św ieckich  ag i ta to rów  
j a k  p. p. R a k o w sk i  i P io tro w sk i ,  z k tó rych  ten  osta tn i  do 
ch rześc jańsk iego  portu  zaw ita ł  też przez soc ja l is tyczne bez 
drożą. W  W arszaw ie ,  Łodzi, C zęs tochow ie  i innych m ias tach  
p o zak ładano  s to w a rz y sze n ia  »chrześc jańsk ich«  robo tn ików  
do k tórych  w esz ły  żyw io ły  na jm nie j u św ia d o m io n e  i ła tw o  
idące n a  lep rozm aitych  obietnic, k tórych  nie szczędzili o r g a 
nizatorowie. W  tych dniach odbył się w  W a rsza w ie  zjazd de
lega tów  tych zw iązków , k tó ry  był n ie jako  re w ją  sił przez nie 
p rzedstaw ionych . J u ż  g łoszą  sp ra w o z d a n ia  na  zjazd przybyło 
około 200 delega tów , w  tej liczbie z C zęs tochow y  36, z Ł o 
dzi 28, z Zagłębia  25, z P io trk o w a  i W łoc ław ka  po 5 i t d 
J a k a  liczba rzeczyw is tych  cz łonków  tych s to w a rz y sze ń  u k ry w a  
się za  w sp o m n ia n y m i delegatam i, o ty m  sp raw o zd a n ia  p rze
milczają. Z jazd rozpoczął się, ja k  Pan  Bóg przykazał ,  od u r o 
czystego nabo ż eń s tw a ,  i su m ę  ce lebrow ał b iskup  w a rsz a w sk i  
ks. R uszk iew icz  w  o toczeniu  licznym kleru, nabożne  pieśni 
w y k o n a ł  chór  s to w a rz y sze ń  robotniczych i t. d. Ks. b iskup  
w  p rzem ów ien iu  sw y m  do zg rom adzonych  podnosił  znacze
nie zw ią zk ó w  chrześc jańsk ich ,  ja k o  organizacji,  m ającej na  
celu »za p ro w a d ze n ia  no w eg o  ładu  i p o rządku  w  układzie s to 
s u n k ó w  społecznych, opar tego  n a  m oralności ch rześc jańsk ie j«
W  naradach ,  do k tórych  p rzystąp iono  po ukończen iu  tych u r o 
czystości w s tępnych ,  wiele m ó w io n o  o has łach  jedności, k t ó 
rymi p ow inny  k ie row ać się s to w arzyszen ia  chrześc jańsk ie
o s to s u n k u  ich do partji politycznych, p rzyczym  w y p o w ie 
dziano się, że w  s tow arzyszen iu ,  ja k o  bezpar ty jnym , agitac ja  
par ty jno  polityczna je s t  bezwzględnie w zbron iona ,  za ś  po za 
s tow arzyszen iem  »k aż d y  członek  może należeć w e d łu g  u p o 
doban ia  do wszelk ich  partji politycznych, n a  gruncie  n a ro d o 
w y m  stojących, zgodnych  z za sadam i w iary«.

Dwie k w e s t je  w  ciągu p ie rw szego  dn ia  z jazdu  w yw oła ły  
szczególnie gorące  dyspu ty .  J e d n a  z nich do tyczyła  py tan ia  
czy s to w a rz y sze n ia  m a ją  być w yłącznie  katolickie czy też' 
ch rześc jańsk ie .  P rzem ogło  zdanie, że w  zasadzie do s to w a 
rzyszeń  m ogą  być p rzy jm ow ani cz łonkow ie  wszelk ich  w yznań  
chrześc jańsk ich ,  o ile będą uznan i za  odpow iednich  przez 
koło miejscowe. N astępnie  sp ie rano  się o to, j a k a  m a być rola 
w  s tow arzyszen iach  księży pa t ro n ó w , czy m a ją  mieć g łos  d e 
cydujący  czy ty lko  doradczy. O g ro m n ą  w iększośc ią  przyjęto  
w n iosek ,  że księża  p a t ro n o w ie  m a ją  mieć głos s ta n o w cz y  
ty lko  w  s p ra w a c h  religji i m oralności,  w  sp ra w a c h  za ś  robo
tniczych w inni decydow ać sam i robotnicy.

Cele s to w a rz y sze ń  chrześc jańsk ich  robo tn ików , w ed ług  
refera tu  ks. G odlew skiego , po legają  na  w za jem nej  pom ocy 
m a ter ja lne j  i m oralnej,  w y sz u k iw a n iu  pracy, zak ładan iu  k a s  
pożyczkow ych  i zapom ogow ych ,  organizacji d o m ó w  ludowych, 
szkół, bibliotek, odczytów , za k ładan iu  fabryk  udziałowych, 
s k le p ó w  spożyw czych , p iekarn i w sp ó łk o w y ch  i t. d.

P odczas  drugiego posiedzenia Z jazdu  u chw a lono  założe
nie g łów nego  se k re ta r ja tu  s to w a rz y sze n ia  w  W a rsza w ie  o raz  
m ie jscow ych  se k re ta r ja tó w  n a  prowincji .  W  sek re ta r ja tach  
m a ją  być w ydzia ły : pom ocy, w y sz u k iw a n ia  pracy, badan ia  sto  
s u n k ó w  robotniczych, d e c y d o w an ia  co do s to so w n o śc i  s t re jku  
w  dane j chwili i w  dane j  gałęzi przem ysłu .  P odniesiono  także  
s p r a w ę  lo k a u tu  w  Łodzi, i zg rom adzen ie  pos tanow iło  o p o d a 
tk o w a ć  się na  rzecz lo k a u to w a n y c h  robo tn ików , z tym, że 
w y s o k o ś ć  sk ładk i miesięcznej u s ta n o w ią  poszczególne sekre-  
tarjaty .

O gólne w rażenie ,  ja k ie  się o trzy m u je  z tego zjazdu, je s t  
to, że robota  k s ię ż o w sk a  p ro w a d z o n a  je s t  bardzo  zręcznie. 
D uchow ni pa tronow ie ,  in ic ja torowie s tow arzyszen ia ,  liczą się 
z psycho log ją  i k la so w y m  położeniem robo tn ików , godzą  się 
n a  rozm aite  rzeczy, k tó re  z tego położenia w yn ika ją ,  żeby

tym  skuteczniej robo tn ików  n a  k le ryka lnym  p a s k u  za sobą 
prowadzić. Szydło z w o rk a  w ylaz ło  w  k o ń co w y m  p o s ta n o 
w ien iu  zjazdu, k iedy zdecydow ano  w  s p ra w a c h  o g ó lno -naro -  
d ow ych  t rzym ać  sią  solidarnie p ro g ra m u  n a ro d o w o  d e m o k ra 
tycznego. W idzieliśm y w  każdym  razie, że n iek tóre  zadan ia  
s to w arzyszen ia  ch rześc jańsk iego  m niej więcej o dpow iada ją  
za dan iom  zw ią z k ó w  za w o d o w y c h  robotniczych; z p o s ta n o w ie 
nia o se k re ta r ja tac h  i o p o d a tk o w a n iu  się na  rzecz pozbaw io 
nych p racy  sk u tk iem  lokau tu  ro b o tn ik ó w  widać, że i m etody 
w alk i  z w ią zk ó w  za w o d o w y c h  s ą  przez s to w arzyszen ia  c h rz e 
śc jań sk ie  u zn a n e  W  ruchu  robotniczym  socjalis tycznym  w a lk a  
ekonom iczna  łączy się z polityczną, je d n a  d ru g ą  w sp ie ra  i obie 
p ro w a d z ą  do w spó lnego  celu. Cały sp ry t  p ro w o d y ró w  c h rz e 
śc jańsk iego  ru ch u  na  tern polega, żeby  d w a  te  czynniki od 
dzielić jeden  od  drugiego, żeby  organizac ję  robotniczą, z e k o 
nomicznej w alk i  w yłonioną ,  politycznej organizacji p r z e c i w 
s t a w i ć  i sk ie ro w a ć  ją  do  ło ż y sk a  politycznej i społecznej 
reakcji. Czy o tw o rz ą  się oczy garści robo tn ików  »chrześc jań- 
sk ich« na ten  m anew r ,  czy d ługo  dadzą  się oni tum an ić  sw oim  
m en to ro m  i p a t ro n o m  d u c h o w n y m  i św ieck im  —  to  p r z  y 
szłość pokaże.

Z lokautu łódzkiego.
Burżuazja  nasza  i mniej lub bardziej bezpośrednio  za 

p rze d an a  jej p ra sa  zn a  się dobrze na  strategji , j a k ą  s to so w a ć  
w y p a d a  w  w alce  o zgnębienie robotn ików . P rzedew szys tk im  
próbow a ła  w ściek łym  bezw zględnym  a tak iem  zmiażdżyć, zdru  
zgotać, sk ru szy ć  o p ó r  robo tn ików . Sądziła, że głód fizyczny 
o raz  a tm osfera  n ienawiści,  j a k ą  s ta ra ła  się otoczyć robo tn i
k ó w  Łodzi, za lew a jąc  ich u s taw iczn ie  falą najpodlejszych o- 
szczers tw  i na jn ikczem niejszych  oska rżeń ,  —  w ysta rczą ,  aby 
zapew n ić  fab rykan tom  zw ycięs tw o ,  aby  z a g w a ra n to w a ć  im 
niepodzielne p an o w a n ie  nad  robotnikam i.  R achuby  te  za w io 
dły. Siła solidarności oporu  p ro le ta r ja tu  łódzkiego okaza ła  się
potężn ie jszą  od siły a ta k u  f ab ry k an tó w  i gazeciarzy; __
robotn icy  się nie poddali i p rzygotow ali się do długiej walki.  
N atenczas zm ieniono  nieco w  obozie bu rżu a zy jn y m  metody. 
Nie m ożna  b ru ta lnośc ią  —  trzeba  sp ró b o w a ć  łagodnośc ią  
i s łodkimi s łów kam i.  P rze jaw em  tego »zw ro tu«  s trategicznego 
je s t  a r ty k u ł  w  g łó w n y m  m onitorze  fab rykanck im , w  Kurje- 
rze W a rsz a w s k im  z d. 15 b. m. Ten  sam  p ism ak ,  k tórego  
pióro nie obeschło  jeszcze  z błota, ja k im  szk a lo w a ł  robo tn i
k ó w  na  k ilka  dni przedtym , na raz  um aczał je  w  miodzie, 
i, k adząc  robo tn ikom  za ich »ambicję« k la so w ą  i w y trw a łość  
n aw o łu je  ich ju ż  tym  razem  nie do poddania  się lecz do...' 
zgody Ju ż  nie m ów i o »operacjach chirurgicznych«, o »prze- 
c inaniu  w rzodu« ,  lecz o »zgodzie, o po jednan iu ,  o za p o m n ie 
niu u raz  — w  imię dobra w łasnego  i ogó!u«. J e s t  to  zw ro t 
zbyt nagły i zbyt o rdynarny ,  aby k toko lw iek  m ógł się omylić co 
do jego  szczerości;  n a jp raw dopodobn ie j  zo s ta ł  n a k a z a n y  de
peszą  z Berlina.

Podobnież  i oficjalna p ra sa  N. D., k tó ra  od sześc iu  t y 
godni, j a k  t r w a  sy tu a c ja  lo k a u to w a  w  Łodzi, o ile nie m il
czała, w y s tę p o w a ła  raczej przeciw  robotn ikom , -  na raz  jęła 
choć łagodnie, u p om inać  i fab ry k an tó w . W » G o ń c u  P o '  
r a n n y  m« z 13 b. m. n iejaki pan S im on w  obszernym  ar ty  
ku le  w s tę p n y m  u w a ż a  za  sw ój ob o w iąz ek  »ostrzedz r ó 
w n i e ż  i p rze m y s ło w có w  przed przeciąganiem  s tru n y * .  M ło
dzieniec ten  pisze m iędzy innym i: »W  chwili obecnej z ł a 
m ó w  » K u r j e r a  Ł ó d z k i e g o «  odez w a ł  się głos. w z y w a 
ją cy  ro b o tn ik ó w  do  pow ierzen ia  s p ra w y  lo k a u tu  g ro n u  bez
s tro n n y ch  obywateli.  M am y nadzieję, że in ic ja tyw a ta  znajdzie 
posłuch  . doprow adz i do o tw arc ia  fabryk. C zas  już  z resz tą  (?) 
był wielki po tem u ,  by  inteligencja łódzka  ja k o  uczciwy po-

k  d0 działania s ta n ę ła  I jeśli jej wysiłk i nie w y s ta rc zą  
m u sz ą  przyjść z pom ocą obyw ate le  (?) i in s ty tuc je  w a r s z a w -  
sk ,e> ~  dopóki nie zdo ła ją  skłonić obie s t ro n y  do zgody*.

Oczy wiście o »pow ierzen iu«  przez robo tn ików  sw ej  s p ra w y  
w  czy jeko lw iek  ręce, prócz organizacji robotniczych m o w y  
być nie może. C zem uż  to  raczej fabrykanci nie »pow ierzą«  
sw oje j  s p r a w y  » b ez s tronnem u«  g ronu  z d w u  dz ienn ikarzy  
i jednego  lekarza, albo o d w ro tn ie ?  Jeże liby  w śró d  ludzi bez-
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pośredn io  n ieza in te re sow anych  po tw orzy ły  się g ru p y  ludzi 
k tó reby  n a  w ła s n ą  ręk ę  i odpow iedzia lność  zechciały sk łan iać  
f a b ry k a n tó w  do  cofnięcia zbrodniczego i szalonego  lo k a u tu  
niechaj to  robią, j a k k o lw ie k  nie w ierzym y, aby fabrykanci 
bardzo  mieli się liczyć z ich zdaniem , pozbaw ionym  dla nich 
w szelkie j nam acalne j  sankcji .  Ale p ie rw szym  w a ru n k ie m  aby 
akc ja  t a  nie miała  ch a rak te ru  »os ładzan ia  pigułki« robotn i
k o m  aby  ci »uczciwi pośrednicy«  zabezpieczyli się bodaj p rze
ciw pozorom  akcji dyplom atycznej w śró d  głodnych i głodzo
nych zobo tn ików  n a  rzecz sy ty c h  i głodzących fab rykan tów , 
byłoby zo rgan izow anie  przez nich w łaśn ie  szerokiej m a ter ja l-  
nei pom ocy dla lokau tow ych .  Drugim  a  mniej w a ż n y m : o b a 
lenie w  prasie  bezecnych i fa łszyw ych napaśc i  n a  robo tn ików  
łódzkich szerzonych  przez p ism ak ó w  gadzinow ych. Albowiem, 
k to  zna jąc  p ra w d ę  lub m ogąc j ą  poznać, nie daje p raw dzie  
św iadec tw a ,  bierze grzech n a  s w ą  duszę.  Z a  b ezs tronnego
prze to  n ik t go u w aż ać  nie może.

R obotn icy  z resz tą  nie liczą na żadne  pośredn ic tw a  lecz 
n a  w ła s n ą  so lidarność  i w y trw a łość ,  n a  pom oc sw y ch  braci, 
W iedzą oni czego chcą, w iedzą  te ż ,  czego chcą fabrykanci.  
Zwycięży, k to  silniejszy.

Wrażenia i fakty.
P rzyjezdny , k tó ry  się nas łucha ł  i naczy ta ł  o s tu  tysięcach  

ludzi,  w yrz u co n y c h  n a  b ruk ,  na  p a s tw ę  nędzy  i głodu p a 
m ię ta jąc  o w ielkich m a so w y ch  ruchach  robotniczych, jak ich  
Łódź w ie lokro tn ie  była w idow nią ,  sp o d z iew a  się zas tać  tam  
rzeczy niezw ykłe ,  s z u k a  m im owoli w zrok iem  snu iacych  się 
po ulicach g ro m ad  robotniczych, nads łuchu je ,  czy lada  chwila 
nie rozlegną się strzały. Nic podobnego  jednak  ta m  nie z n a j 
dzie. Ulice m a ją  w yg ląd  zw ykły ,  niczem nie św iadczący  o w iel
k im d ram a c ie  o wielkich zapasach ,  k tó re  się toczą pom iędzy  
se tkam i tvsięcy g łodnych p ro le ta r iuszy  a sześc iom a zbra tanym i 
po lsko-n iem ieckim i rodzinam i kap i ta l is tów . P an o w ie  ci, ufni 
w  po tęgę  nagrab ionych  m ilionów, u ż y w a ją  sobie rozkoszy  nad  
S p re w ą ,  a w  chw ilach  zm ęczenia  i zw ą tp ien ia  czerpią  o tuchę  
z »p raw dziw ie  polskich« K urjerów  i G ońców , lejących £^rz 
k ie łzy n ad  niedolą b iednych  »s te ro ry z o w a n y ch «  kap i ta l is tów  
i b luzgającvch  ja d o w i tą  ś liną n a  » rozw ydrzonych«  bezczel
nych robotników...

A ci robotnicy  zam knęli się w  sw oich  nędznych  izbacn, 
zacięli zęby i powiedzieli sobie, że raczej zginą z głodu, mz 
się upokorzą ,  niż pozw olą  siebie pchnąć  po pochyłości k tó ra  
p row adz i  do  cofnięcia w szys tk ich  k r w a w o  zdobytych u s tę p s tw ,  
i n i e m a  p o d  t y m  w z g l ę d e m  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  
ł ó d z k i c h  ż a d n e g o  w a h a n i a ,  ż a d n e j  r ó ż n i c y  
z d a ń .  N apróżno  różni agita torzy  »narodow i«  czy »chrze- 
śc jańscy«  wiele m iesięcy s ta ra l i  s ię  sączyć truc iznę  roz łam u 
i n iew iary  w e  w łasn e  siły w  p ro le ta r ja t  łódzki. G dy n ad e 
szła chw ila  w alki,  ci t a k  zw an i »narodow i«  i »chrześc iańscy« 
robo tn icy  o k az u ją  n iem nie jszą  zaciętość, n iem nie jszą  ofiarność 
i g o to w o ść  do w y trw a n ia ,  niż ich bardziej św iadom i t o w a 
rzysze. A ofiarność, k tó rą  zaw sze  robo tn ik  łódzki szczególnie 
się odznaczał ,  dosz ła  obecnie  do zadziwiających w p ro s t  roz
m iarów . W szyscy  robotnicy, bez różnicy p rze k o n ań  o p o d a tk o 
wali się od 5 do 10 procent.  Prócz tego zw iązki pob ie ra ją  
p o d w ó jn ą  sk ładkę,  tam  gdzie pracu ją ,  d la p ° z b a w io n y ch pracy. 
W  ten  sposób  jeden ty lko  zw iązek  Rob. P rzem ysłu  W łó k n i
s tego  (bezpartyjny) u lo k o w ał  ju ż  300 robo tn ików  fabryki P o 
znańsk iego .  Je szcze  raz podkreś lam y, że czyni się to  w sz y s tk o  
zupe łn ie  dobrow oln ie ,  z w łasne j  in ic ja tyw y robo tn ików , że u s tę 
p u ją  miejsca g łodnym  to w arz y szo m  za ró w n o  robotnicy  socjaliści, 
j a k  i t a k  zw an i »narodow cy«  Ci osta tn i  wogóle, choć nie b iorą  
udzia łu  w  k ie row n ic tw ie  walki ,  so lidaryzu ją  się w e  w szys t-  
tk im  z nam i. Na do w ó d  k ilka  p rzyk ładów : . .

Na w iecu u Heinzla i Kunitzera, gdy  przed zam knięc iem  
fabryki p rze m aw ia ł  delega t endecki s to w a rz y sze n ia  » Jedność«  
i n a m a w ia ł  do poddan ia  się, ani jeden  z cz łonków  s to w a rz y 
szen ia  jego nie poparł,  a  w szy scy  głosowali p rzec iw ko  n iem u. 
U S teinerta  p o w sta ła  w sp ó ln a  k o m is ja  lo k a u to w a  P. P. S , 
S D. i N. D. Ci osta tn i  później wycofali się, ośw iadczając ,

że z m u sz a  ich do w y s tą p ien ia  z komisji dyscyp lina  p a r ty jn a  
lecz za razem  uroczyście oznajmili, że ze w szys tk im i u c h w a 
łami komisji b ęd ą  się solidaryzowali i w szy s tk ie  za rządzen ia  
b ęd ą  sk ru p u la tn ie  wypełniali!  . . . . .

Na zjeździe robo tn ików  chrześc jańsk ich  w  W a rsz a w ie  je 
dnogłośn ie  u chw a lono  o p o d a tk o w a ć  się n a  rzecz robo tn ików  
lokau tow ych ,  chociaż k s i ą d z  łódzki A l b r y c h t  energiczne,
p ro p ag o w a ł  uległość... ,

P rzy k ład ó w  ta k ich  życie ro b o tn ik ó w  łódzkich  d o s ta rc za  
bez liku. W szys tk ie  one  św iadczą,  że cała »praca«  działaczy 
n arodow ych  poszła n a  m arne ,  że Łódź robotn icza  stoi nie
z łom na  i n iew zruszona ,  jednolita  j a k  bryła tak, j a k  za  n a j e p -  
szych dni s t re jk ó w  pow szechnych .  Agitacja »narodow a«  p o 
trafiła pow ołać do życia b an d ę  o p ry szk ó w , m ordu jących  bez
bronnych  robo tn ików , lecz nie potrafiła  zachw iać  solidarności
k lasow ej p ro le ta r ja tu  łódzkiego. . . . .

Całą akc ją  w  Łodzi k ieruje  m iędzyparty jna  i m iędzyzw ią
zk o w a  kom is ja  lo k a u to w a ,  k tó ra  cieszy się zupe łnym  za u fa 
niem ogółu robotniczego i zysk u je  sobie coraz więcej p o p u 
larności w  całej Łodzi. L o k a u t  obecny jest też p ró b ą  o g n io w ą  
dla naszych  m łodych zw ią zk ó w  zaw odow ych ,  k tó re  rozw ija ją  
bardzo  o w o c n ą  i sp rę ż y s tą  działalność.

Z w iązek  Rob P rzem ysłu  W łókn is tego  liczył w  sam ej Lo
dzi (prócz Zgierza, Pabianic, Zduńsk ie j  Woli i T o m a sz o w a  
gdzie są  oddziały au tonom iczne  z odrębnym i kasam i)  dn ia  12 
g rudn ia  r. ub  w  5 u dzielnicach 16956 cz łonków  , w  dziel
nicy 6-ej żydow skiej około 1000. W fabrykach  objętych lo k a u 
tem  zw iązek  ten liczy cz łonków  5101. Z w iązek  M etalowców, k tóry  
liczy do 3000 cz łonków , pos iada  około 800 cz łonków  w  fa
brykach  lokau tow anych .  Z w iązek  W łókn is ty  u sku teczn ił  juz  
3 w yp ła ty  dla sw y ch  cz łonków  w  fabryce P oznańsk iego  (li
czba ich w ynosi  1620), a  12 s tyczn ia  odbyła się p ie rw sz a  
w y p ła ta  u Heinzla, gdzie Z w iązek  m a  1230  cz łonków  T a k  
sa m o  w yp łaca  za p o m o g ę  sw y m  cz łonkom  Z w iązek  Meta o 
ców, choć u s ta w a  z w ią zk ó w  do zapom ogi jeszcze nie o b o 
w iązu je  gdyż od n ie d a w n a  dopiero  rozpoczęto  zbierać składki 
od cz łonków . Choć zapom ogi te  z n a tu ry  rzeczy s ą  n iew iel
k ie jednak  w  pew ne j  mierze przyczynia ją  się do p o d trzy m a
n ia’ nas tro ju .  W  rezultacie w szy scy  robotnicy  s ą  pew ni z w y 
c ięstw a, choć sp o d z iew a ją  się, że w a lk a  p o trw a  bardzo  długo.

G dyby  płatni p ism acy  »naro d o w y ch «  K urjerów  i G o ń 
có w  posiadali choć odrobinę su m ien ia  i uczciwości,  p o w m -  
niby »s ta ropo lsk im  zw ycza jem « o d s z c z e k  a  ć to  w szy s tk o ,  
co pisali o gorącym  pragn ien iu  robo tn ików  p o d dan ia  się w a 
r u n k o m  fabrykan tów , pragnien iu ,  k tó re m u  ja k o b y  stoi ty lko 
n a  p rzeszkodzie  te ro r  t a k  zw a n y ch  »agi ta torów «.

M iędzyparty jna  i M iędzyzwiązkowa Kom isja  L o kau to w a
w  Łodzi.

D nia 6 s tycznia  zos ta ła  za łożoną  w sp ó ln a  Kom isja L o 
k au to w a .  Komisja  p rzyję ła  naz w ę :  »M iędzyparty jna  i 
z w ią z k o w a  K om isja  L o k au to w a « .  W  sk ład  Komisji w chodzą .  
P o lsk a  P a r t ja  Socja listyczna, Z w iązek  Z a w o d o w y  W łóknis  y, 
Z w iązek  Z a w o d o w y  M etalowy, Socja ldem okrac ja  K ró lestw a 
Polskiego i L itwy, S. D. Z w iązek  W łóknis ty ,  S. D. Z w iązek  
M etalow y i F ra k c ja  Rew olucy jna .

W szelkie p os tanow ien ia  Komisji z a p a d a ją  jednom yśln ie .
Komisja p o s ta n o w iła  że: 1) Każda o rganizac ja  m a  zbie

rać  fundusze  w  k ra ju  i zag ran icą  pod  w ła s n ą  firm ą; je d n o 
cześnie K om isja  poleciła poszczególnym  o rgan izac jom  zwrócic 
się do  pro le ta r ja tu  m iędzynarodow ego  za  p o śred n ic tw em  S o
cjalistycznego Biura M iędzynarodow ego z w ez w a n ie m  do n ie 
sienia m ate r ja lnego  poparc ia  robo tn ikom , do tkn ię tym  lo k a u -

2) W sze lk ie  nad z w y cz a jn e  dochody (podatki,  ofiary, 
w p ły w y  z zagran icy  itp.) poszczególne organizacje  dzielą p o 
m iędzy sw oich  cz łonków  w ed łu g  n o rm y  przyjętej przez Ko
misję  L o k au to w ą .  R e sz ta  zaś  m a  w p ły w ać  do k a s y  Komisj 
L o kau tow e j  i dzielić się pom iędzy  najbardzie j po trzebu jącym  
z uwzględnien iem  w  pierw szej linii zo rgan izow anych ,  którzy  
nie otrzym ali z a p o m ó g  od sw o je j  organizacji.
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3) Komisja określa przed każdą wypłatą  wysokość zapo 
mogi.

4) Jako  minimum opodatkowania  dla wszystkich organi
zacji przyjęto 5 proc.

5) Rachunki z pieniędzy zebranych, wydatkowanych 
przelanych do Centralnej Kasy Lokautowej, lub z niej pod
niesionych, Komisja Lokautow a ma prowadzić z każdą orga
nizacją oddzielnie. Związki S. D. i partja  S. D. stanowią jedną 
całość.

Utworzenie się wspólnej Komisji Lokautowej spotkało 
się z wielkim uznaniem w  szerokich kołach robotniczych. Po 
siada ono doniosłe moralne znaczenie. Zapewnia kierownictwu 
objętych w alką  robotników pew ną jednolitość, zwiększającą 
szanse zwycięstwa. Przyczyni się też zapewne do zwiększenia 
przypływu środków  materjalnych na rzecz lokautowanych ro
botników.

Pomoc od okolicznych włościan.
Łódzki komitet naszej partji zwrócił się do okolicznych 

włościan z następującą odezwą:

TOWARZYSZE WŁOŚCIANIE I

Bracia Wasi, robotnicy łódzcy, w  ciężkiej potrzebie zw ra 
cają się do W as o bratnią pomoc.

Ciężką i solidarną walką, długotrwałymi strejkami robo
tnicy w  Łodzi wywalczyli sobie trochę lepsze w arunki pracy. 
Ale wyzyskiwacze fabrykanci czekali tylko na to, żeby ode
brać robotnikom to, co zdobyli. Zabrali się do tego chytrze 
i podle. Skorzystali z tego, że rząd carski prześladowaniami 
znowu przycisnął lud pracujący i napadli na robotników. 
Z Berlina, dokąd uciekli właściciele fabryk łódzkich, przysłali 
oni rozkaz: albo robotnicy zgodzą się na warunki narzucone 
przez fabrykantów —  albo fabryki będą zamknięte.

Robotnicy z oburzeniem odrzucili poniżające w arunki fa
brykantów. W odpowiedzi na to 30.000 ludzi wyrzucono na 
bruk. Z żonami i dziećmi —  s t o  t y s i ę c y  l u d u  cierpi 
w  Łodzi mróz i głód.

T o w a r z y s z e  W ł o ś c i a n i e !  Łódzcy robotnicy cierpią 
za w spólną naszą sprawę, za szczęście i dobrobyt całego ludu 
pracującego. Ich porażka — będzie porażką całego ludu, bo 
doda odwagi wszystkim ciemiężcom i wyzyskiwaczom.' Ich 
zwycięstwo — będzie zwycięstwem całego ludu, bo natchnie 
wszystkich otuchą. To też obowiązkiem całego ludu pracu ją
cego Polski jest  nieść pomoc łódzkim braciom.

1 o w a r z y s z e  W ł o ś c i a n i e !  Nieście i Wy pomoc we
wszelkiej postaci: k t o  m o ż e  p i e n i ę d z m i ,  k t o  m o ż e __
w  n a t u r z e .  N i e c h a j  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  p o c i ą 
g n ą  k u  Ł o d z i  s z n u r y  w o z ó w  z k a r t o f l a m i ,  m ą 
k ą ,  k r u p ą ,  k a p u s t ą  i t. d

Kto żyw, na pomoc braciom łódzkim!

Odezwa ta rozpowszechniona w dużej ilości egzemplarzy 
przy pomocy naszej organizacji wiejskiej dała już  dość zn a 
czne rezultaty: pomoc zwłaszcza w  naturze płynie ze wsi 
obficie.

Odezwa N. 0.
Prasa burżuazyjna i reakcyjna zazwyczaj przedrukowuje 

skwapliwie odezwy »Narodowego Związku Robotniczego«; 
albowiem pełne są  one zawsze napaści na socjalistów i po
pierają interesy wyzyskiwaczy. Mają przy tern za zasadę 
»Kurjerki« i »Gońce« wskazyw ać na te głosy łamistrejków, 
jako na opinię, »ogółu uczciwych robotników« teroryzowa- 
nych przez »garść wichrzycieli socjalistycznych*. Czytelników 
prasy reakcyjnej musiało uderzyć, czemu to tym razem nie 
powołuje się ona na swego przysięgłego świadka, czemu nie 
przedrukowuje odezwy War. Zw. Rob.?

Nie jes t  to bynajmniej rzeczą przypadku. Jeżeli się pisze, 
ze ogół robotników chętnieby przystał na żądanie Poznań
skiego, ulega wszakże terorowi nielicznych agitatorów   to

niepodobna ujawnić faktu, że tym razem naw et zawodowi ła- 
mistrejki z Nar. Zw. Rob. nawołują robotników do oporu. 
Robią oni to w  niezmiernie charakterystycznej a krętackiej 
odezwie, wydanej 1 go stycznia r. b. W odezwie tej po nie
uniknionych w  każdym druku N. D napaściach na socjali
stów  (»przez dwa długie lata zgraja najemnych służalców pru
skiego kapitalizmu i pruskiej socjaldemokracji oddawała nas 
na pastwę moskiewskiego żołdactwa i sądów  polowych..«) 
czytamy:

»Wybór dla nas był trudny — trzeba było wybierać mię
dzy niepomszczoną obelgą a głodem, trapiącym dwadzieścia 
tysięcy rodzin, których chlebodawcy zostali wyrzuceni na bruk 
przez związek fabrykantów.

»To jes t  rzucenie rąkawicy w tw arz  robotnikowi pol
skiemu przez obcego nam duchem wyzyskiwacza. Upatrzył on 
sobie chwilę dogodną dla zamknięcia fabryki i pod płaszczy
kiem »łatwych do przyjęcia w arunków * spotwarzył całą brać 
robotniczą.

»Czynu tego nie możemy uważać, jako  dążenia do u re 
gulowania (?) pracy fabrycznej, lecz tylko jak o  ak t  zemsty.

“Takie jednak środki, jakich użył Poznański i zaakcepto
wali inni związkowi fabrykanci, noszą w  sobie charater pro- 
wokacjny i nieludzki, bo wśród 98 robotników, których od
dalenia żąda Poznański, jes t  wielu niewinnych, wykreślonych 
z listy sposobem moskiewskim (?) — co piąty«.

.»Przygotowani bądźmy na to, że w  imię solidarności ro 
botniczej, w imię wspólnego dobra, ci, co przy pracy pozo- 
s tają> powinni zrzec się części tygodniowego zarobku na rzecz 
kolegów i w  stałych ratach zasilać kasę zapomogową«.

Odezwa ta  potwierdza to, co wiemy dobrze zkądinąd, 
że nastrój walki i niepoddawania się bezczelnym żądaniom 
fabrykanckim jes t  wśród zainteresowanych robotników tak 
silny i tak  jednomyślny, iż naw et ludzie, których fachem jest  
łamanie solidarności robotniczej, nie odważyli się tym razem 
na doradzenie robotnikom uległości.

Rozumie się, że naiwnym z naszej strony byłoby, gdy
byśmy choć trochę wierzyli w  dobre chęci »narodowych« 
przywódców: w  tej samej odezwie, z której przytoczyliśmy 
powyższe ustępy, jest  dość dowodów na to, że wierni swojej 
naturze skorzystają oni z pierwszej okazji, aby zatrąbić do 
odwrotu i pchać robotników w  obroże zbójów lokautowych. 
Nie przestaniemy więc przestrzegać bardziej łatwowiernych 
przed tymi wilkami w  owczej skórze.

W arszaw ska  Komisja Lokautowa.
Z inicjatywy Zarządu Warsz. Zw. Metalowców (bezpar

tyjnego) u tw orzona została d. 16 go b. m W a r s z a w s k a  
M i ę d z y p a r t y j n a  i M i ę d z y z w i ą z k o w a  K o m i s j a  
L o k a u t o w a ,  która ma nieść pomoc moralną i materjalną 
towarzyszom łódzkim. W skład Komisji wchodzą przedstaw i
ciele następujących organizacji: P. P. S ,  Bundu, S. D., Ko
misji Org. Związków Zaw. (bezpartyjnych), Komisji org. S. D. 
Zw. Zaw., Centr. Komisji Warsz. Związków Zaw. »Bundu«, 
Warsz. Zw. Rob. Przem. Włóknist. (bezpart.), Warsz. Zw. Me
talowców, S. D. Zw. Włókn., S. D. Zw. Metalowego oraz Zw. 
Metal. Bundu. —  T. zw. »frakcja rewolucyjna* do Komisji 
zaproszoną nie została, albowiem uznano, że w  ruchu robo
tniczym nie reprezentuje ona siły realnej.

Komisja postanowiła wydać za swoim podpisem i za 
sw oją pieczęcią listy składkowe. Pieniądze w  ten sposób 
zabrane będą przelewane do kasy Łódzkiej Komisji Lokau
towej. J

Następnie postanowiono wezwać ogół robotników do je 
dnorazowego 5-cio procentowego opodatkowania  się. Odezwy 
do tego nawołujące, mają być w ydane oddzielnie przez każdą 
z organizacji, wchodzących w  skład komisji, przyczym w  ka
żdej odezwie winien być wymieniony skład komisji. Nasz W. 
K. R. odpowiednią odezwę już wydał.
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W sprawie wyborów w fabrykach.
W a r s z a w s k i  K o m i t e t  R o b o t n i c z y  w y d a ł  p r z e d
d w o m a  t y g o d n i a m i n a s t ę p u j ą c y  o k ó l n i k  d o  k ó ł

o r g a n i z a c y j n y c h  w  s p r a w i e  w y b o r ó w :

T o w arzy sze ' Niedługo m ają nastąpić w ybory do Dumy. 
vuuhnrv tY beda sie odbyw ać przy w ręcz odm iennych w arun- 

nie tak 'ch  ja k p rz e d  pierw szą D um ą Z jednej strony 
poHtyczne nie tylko nie polepszyło s.ę  w niczym, 

in nrrnriw nie reakcja caratu  daw no przekroczyła granicę są  
rtlsw nolow vch  z drugiej zaś strony, partje  socjalistyczne 
zmieniły zasadniczo sw ój sto sunek  do Dumy. Obecnie w ięk
szość socjalistów  w  P aństw ie przystępuje do w yborów . Sta- 
now isko naszej partji nie uległo żadnej zm ianie: d rugą  Dum ę

Dumy przybrał te  sam e rozm iary, co i poprzedniej; jednym

" , m  s s M  « . . .

W y Z astanaw iając się nad sp raw ą  bojkotu, m uszą Tow arzy
sze p r z y j ą ć  pod uw agą i te  now e trudności, j a t a  w ypływ ają 
d“  nas obecnie ze wzglądu na to, że S-Decy narów n z N- 
Dekami D rzystępują do w yborów . Popierw sze, rozbija to  siły
socjalistycznego pro letarja tu  i u trudn ia  w alkę z rodzim ą kontr- 
socja isiycznegu y  w prow adza zam ieszanie do naszych
w ła«nvch ’szeregów  ’ gdyż wielu naszym  Tow arzyszom  zdaje 
^  r ey w  w a k e  wyborczej S-D eków  z N-Dekami m ożna pier
w szym  jako  socjalistom , przyjść z pom ocą przez ^ d a w a n ie  

n irh  rfnsu  Tego nam  czynić w  żadnej m ierze nie na 
"eży gdyż przez to  stw ierdzilibyśm y fakt celowości udziału 
nro letaria tu  w w yborach do zw oływ anej przez cara t Dumy. 
T w  t a k i m  TazTe przecież lepiejby było, żeby nas, Tow a- 
r 7 vsze reorezentow ali potrzeby naszego proletarjatu  i wobec 
tego należałoby nam  przystąpić do w yborów  czego my Je 
dnak  nie czynimy, bo celowości w  pójściu do Dumy

dZimT o że znów  jacyś N ow odw orscy, lub hrabiow ie Tyszkie- 
wicze i podobnT 'reprezentanci czarnej reakcji w  tow arzy
stw ie Nakoniecznych i M anterysów  pojadą do Dum y me 

fnnn nas obrażać Przeciw nie, niechaj jad ą  najgorsi. 
E S T  zadaniem  będzie w yzyskać to  dla o d c iąg n ięc i 
nieuśw iadom ionych m as z pod ich kontrrew olucyjnych sztan

d a r ^ .  eczneg0 przeprow adzenia bojkotu należałoby nam
obecnie rozwfnąć agitację, zw róconą jak  przeciw  N-Dekom obecnie rozw iną *. n  takjch rozmiarów> by 0gół

t L  n L y l r a ^ t L a "  w ybory do drugiej Dumy ta k  sam o, jak  
do 7 e rw L e S  aby w  dz^eń w yborów  po fabrykach nrkt z ro-

b0t"  D r  p ^ ^ T o S e n ^ le T  niech T o w a r z e  ro z w a i,
i przy L  odpowiedni w niosek, któryby mów.1, czy » y »

nteobecności narodow cy i esdecy dla I
wy c S 2,o d c i ^ n i a

Od w yborów , przeszkadzać: 3) czy możliwe są  m asow e are
sztow ania tych, którzy  fabrykę opuszczą.

Ze w zględu na to, że czas w yborów  się zbliza żeby
nie zaskoczył nas nieprzygotow anym i W. K. R. prosi Ko 
D rcanizacvine o przesłanie sw oich uchw ał na piśmie, gdyz 
od teeo za eżeć będzie ostateczne rozstrzygnięcie tej spraw y.

Koła oganizacyjne w ypow iedziały się przew ażnie w  tym  
sensie żeb y z^  fabryk nie wychodzić w dzień w yborów. Nato- 
S f l  'm a j ł  w szędzie być s tiw ia n e  rezolucje bojkotow e.

„Przedświt4.

~ t S S £ l E ? ^ =  
SSSŁfSŚjSKKSTSirS

S S T t £ 5 ' s k u w a j ą i ^ S ■wólni*ą myśi

nia pism a dyskusyjnego złożył s s z e re g  dzjś
przeważnie t^hniczne ; 2) B roszurajego ^  ^
»numer« 1 »Przedświtu« ^ . m-aja być w y_
żdzierniku r. ub. daw nem u C. K. • • • • ziazd IX i jego
drukow ana w  organie dyskusyjnym  -  tylko zjazd K
konsekwencje un^m ozlrw,^ je, \vy ^  redakcją wyszedł

sto, zupełnie A- J ro"sk̂ m^ rzPedświtu«, zawierający nędzną 
w  czerwcu r. 1905 go rur Ludowej*, mówić
napaść z za płotu na redaktora »Gazety Luaowej ^ ^

o »wolnej myśli s° cJabstyc*ne^ _ |v^  polityczny szli zaw sze

bodnei w y m i a r ń ę r a t a j a  przyklejopego do b ro 

szury  W rońskiego, procesow ać się oń nie pT zw ić

pkatów* ^ yj^sbyt^ tako^r^ M m ^przew a-cyjne,. Z resztą ^ w r t .  byt^ zby^ długo o : ^zssssssf rbywir. u *»*»«
snośri do ^ego nazw y.  ̂ sm a Ł »Myól Socjali

s t y c z n i  poświęconego teorji I praktyce socjalizm u u nas 
i g d z i e i n d z i e j . __________

Z życia partyjnego.
Konferencja okręgowa warszawskiego okręgu 

podmiejskiego.

W konferencji okręgow ej, odbytej 16i grudnia r u b w z ię ło  
udział 19 cz łonków  kom itetów  lokalnych, 5-u członków 
S u  Okręgowego, 2 uch agitatorów  partyjnych i 8 m.u

g° ŚC Dzielnice były reprezentow ane, jak  następuje: Żyrardów  
__ 2DcZh c z ło n ó w  k o m ik u  G rodzisk -  4 - * .

^ S k S n n V b y *  następujący

» d , ? k u T “  r O K. £  % S ^ t g a n iz a -

^ ^ S e n c j i J g w o ^ M i ń s k a  m z ^ M a -

S ł S S S f e  x
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zaprowadzony został i do kom itetów fabrycznych, wybieranych 
wszędzie na zebraniach kół organizacyjnych

* n « W ^Wauy ,na kołach orS- odbywają się niedość regularnie 
z powodu braku w ykładow ców  i częstych wsyp. Nie wszyst 
kie dzielnice posiadają dostatecznie zaopatrzone biblioteki. 
Stan kasy wynosił podczas konferencji 20 rb

Delegat okręgu na IX  Zjazd zdał sprawę ż przebieeu oraz 
z w yn ików  obrad tego Zjazdu. Po w y c z e rp u je ?  dyskusji 18 
g ł o s a m i  p r z e c i w  4, p r z y  2 w s t r z y m u j ą c y c h  s i ę  
przyjęty został następujący wniosek:

i y  * K ° nferencJa Okręgowa W arszawska Podmiejska uznaje 
IX  Zjazd partyjny i wszystkie jego uchwały za zupełnie prawo- 

P°tęP'a działalność ta k - zwanej frakcji rewolucyjnej 
jako dążącą do wyw ołania dezorganizacji i rozłamu w szere
gach partyjnych, i postanawia w  tak ważnej chwili obecnei 
przystąpić natychmiast do wytężonej roboty organizacyjnej 

agitacyjnej, uznając konieczność akcji terorystycznej i ubo
jow ienia szerszych mas w  celu przygotowania się do w alki 
zbrojnej, jaka proletarjat polski oczekuje.

Konferencj a wyraża protest przeciw przywłaszczeniu mie
nia partji przez t. zw. frakcję rewolucyjną«

w n l X ° , beH przyjf ia te? °  wniosku «padł wniosek inny, na 
wołujący do przyłączenia się do »frakcjr«.

K^ » er^ C-'a Przyj?ła do w 'adomości następującą rezolucję: 
»Koło Organizacyjne dzielnicy Pelcowizna uznaje IX  Zjazd 

za prawomocny, potępia t. zw. frakcję rewolucyjną i zagar
nięcie majątku partyjnego przez tę frakcję«

nie ab”, ' 0 ° 1 ? V V r ' 1!?  S ^ ' 0 T 0'" ,™ ' me, aDy u  K. R. i C. K. R. znajdowały się w  bliższym ze
n r Z V Z  ł  ! .ny mi komitetami; konferencja ma nadzieję, że 
przez to łatw iej byłoby uniknąć wielu nieporozumień, na jakie  
szeregi partyjne są obecnie narażone.

Konferencja zakończyła się wyborami do O. K. R. w  któ  
rych brało udział 22-u członków; obrano O K. R.’ z 7-u 
członków, którzy z pośród siebie wybrali 3-ch do egzekutywy

Nr. 203.

C ZĘSTO CH O W A . Po konferencji okręgowej, na którei 
frakcjomści wyw ołali poważny rozłam, wypowiedziały s:ę za
pozostawaniem w  partji dzielnice P r z ę d z a l n i c z a ,  W a r 
s z a w s k a  Ż y d o w s k a ,  K o l e j o w a ;  nadto pozostało 
w  partji trzech członków komitetu dzielnicowego R akow 
skiego i pięciu członków komitetu dzielnicowego Nowo-Ra- 
domskiego. Większość komitetów dzielnicowych Rakowa i Nowo- 
Radomska oraz dzielnicy Ogrodowej przeszła do frakcji -  
8 grudnia odbyła się nasza konferencja okręgowa przy udziale 
30 członków z głosem decydującym. Jednomyślnie przyjęty 
został wniosek, jednobrzmiący z łódzkim, żądający od frakcji 
rozwiązania się i ponownego wstąpienia w  szeregi partyjne 
Na konferencji tej został obrany O. K. R. częstochowski 
23 grudnia odbyła się konferencja dzielnicy W a r s z a w s k i e j  
przy udziale 20 członków kom itetów fabrycznych i 3-ch przed
stawicieli fachów, 3-ch przedstawicieli O K. R. i jednego go
ścia. Ze sprawozdań uczestników konf. okazało się, że robota 
w  dzielnicy W arszawskiej idzie dobrze i frakcjonistom, pomimo 
nadzwyczajnych wysiłków , aby dostać się na tę dzielnicę, do
tychczas nie udało się pozyskać ani jednego członka. —  W  in
nych dzielnicach na zebraniach kół organizacyjnych odbywają 
się od czasu do czasu dyskusje z frakcjonistami i nawet tam 
gdzie posiadają, on. większość (np. w  Rakowie), jednostki bar-

zaT z v n ^ Ia? ^ H  St° M  P°  Str° nie partji; powoIi ]ecz K a i n i e  
l 3 a ą łez do ,nas Powracać ci, których chwilowo obała 
muciły frazesy frakcjomstów i niedorzeczne ich obietnice.

ZAG ŁĘB IE. Dnia 2 grudnia 1906 r. odbyła się k o n f e 
r e n c j a  D z i e l n i c y  D ą b r o w a ;  brało udział 25 osób z gło
sem decydującym; przyjęto rezolucję starych, protestującą 
przeciwko uchwałom IX  Zjazdu 13 ma głosami, przeciwko 6

3 Id e o w y c h .S'S ^  gł° S° Wania leCZ P o c h y la ją  się do nas;

Dnia 8 grudnia 1906 r. odbyła się k o n f e r e n c j a  
w  Z a w i e r c i u ;  brało udział 29 osób; po dyskusji przyjęto 
ę mą rezolucję, co w  Dąbrowie, 18 głosami przeciwko 8- 

wstrzymało się od głosowania 3. Odbyła się konferencja ko-
zwoTać drugą powz,ęła żadnei rezolucji;. lecz postanowiła

w f e r e 'h 5 j *  D .z i e l n i c y  C z e l a d ź ;  brało udział
15 członków; po dyskusji nad sprawozdaniem ze Zjazdu jedno
głośnie oświadczano się za uchwałam i IX  Zjazdu.

2 * f rUdHia , ° dbyła się k o n f e r e n c j a  n a  N i e m -  
p W ?  u eJ- Udział 19 Członkdw z głosem decydują

cym. Po dyskusji nad sprawozdaniem ze Zjazdu przyjęto re
zolucję złozoną przez Frak. Rewol. 16 głosami, przeciwko 3.

r,łnn?AZ 1 e 1 n ' c a N ,w  k 8- Konferencja, składająca się z 11 
członków po dyskusji nad sprawozdaniem ze Zjazdu przyjęła  
jednogłośnie następującą rezolucję:

zrłem” p ° ? ecenCJa d̂zielnicy N iw ka solidaryzuje się z IX  Z ja- 
zaem v. V. s. co do rozwiązania obecnej org. bojowej i stwo-

freZreenńcian° r i  S *  P>*ez Zjazd. K o n -
ferencja oświadcza swoją solidarność z taktyką, uznaną za ko
nieczną w  deklaracji Z jazdow ej*. Ą

Na k o n f e r e n c j i  d z  i e l  n i c y  B ęd  z i ń s k i e j  w  dniu
16 grudnia powzięto uchwałę następującą (jednogłośnie):

^Konferencja dzielnicy Będzińskiej solidaryzuje się z uchwa
łami IX  Zjazdu P. P. S. i tym samym obowiązuje się do 
wprowadzenia ich w  życie. Konferencja, stojąc na gruncie 
jedności partji, żąda od Frakcji Rewolucyjnej rozwiązania się 
i wstąpienia do partji (21 głosów)«.

K o n f e r e n c j a  k o l e j o w a .  6 stycznia odbyła się kon
ferencja kolejowa Częstochowska przy udziale 14 towarzyszy. 
Ze sprawozdań uwidoczniło się, że jedną z przyczyn, u tru 
dniających robotę^organizacyjną było istnienie rozkładającego 
się zw iązku zawodowo politycznego, który, mając własną »plat

X n b0" tyC^ \ T  bardZ°  Przychy 'nie Patrzył na rozwój 
innej organizacji. Antagonizm ten wystąpił tvm jaskrawiej po
naszej Ogólno krajowej konferencji kolejowej, na której po
stanowiono założyć związek zawodowy ekonomiczny, na wzór 
zw  zaw. innych fachów. Nadmienić należy, że na żadnym  
węźle kolejowym stary zw. zaw. polityczny nie m iał takiego 
w pływ u jak  w  Częstochowie, gdyż tu należał do niego cały 
ogół pracowników. Ale zwolennicy nowej organizacji znako- 

\ W potrzeby mas Kolejarzy i robota ich spo
tkała się z takim  powodzeniem, że dziś najzagorzalsi prze
ciwnicy, część b. kierow ników  Wyd. kol. P. P S ci co obe
cnie przeszli do frakcji którzy tak się bali tego »no’watorstwa«, 
póki ich nie zmusiła do tego ogólno-krajowa konferencja ko
lejowa, dziś agitują za nowym związ. zaw. i skłonni są uw a-
rnaC g°  za. s.woją zasłu^ -  w  k aźdym razie wszyscy stwierdzili 
rozwój roboty w  ostatnich czasach.

2 roboty nast3Piło sprawozdanie z IX  
trnA a 7' sprawozdaniem tym wywiązała się kilko- 
godzinna dyskusja z »frakami«, która się zakończyła przyję
ciem następującej rezolucji: C zęstochow ska konferencja ko
lejowa uznaje IX  Zjazd za prawomocny i uchwały jego za 
obowiązujące dla każdego członka P. P. S. Zw ażyw szy jednak  
niesłychanie smutne następstwa, spowodowane rozłamem  
Częstochowska konferencja kolej, zwraca się do C K R z żą
daniem na najbliższym Zjeździe lub Radzie rozpatrzenie tego 
czy rozłam rzeczywiście jest nieunikniony i czy nie dałoby 
się wytworzyć jednolitej partji, w  której skład weszłyby 
wszystkie grupy socjalistyczne w  kraju istniejące«. —  Wniosek  
ten przeszedł 8 głosami przeciw 4 przy 2 wstrzymujących 
się. Dodać należy, że 1 z głosujących przeciw i 1 z wstrzy
mujących się następnie wstąpili z powrotem do partji.

LU B LIN . T. zw. »frakcja rewolucyjna« kłamie w  «tumirh

202a7ałZdnaniaCh’ tCŻ prostuM c sw °je  kłamstwa. W  Nrze
202 fałszowanego »Robotnika« powiedziano było w  sprawo
zdaniu z konferencji lubelskiej, że konferencja ta wypowie-
sek v £ ! l  r  * frakam itf'P rzy k ła postawiony przez nich wnio
sek. Kiedyśmy w  Nrze 201 »Robotnika« sprostowali »omy}kę« 
organu frakcji, —  organ ten cofnął się, przyznał, że napisał 
nieprawdę, poczym oznajmił, że to większość komitetu miej
skiego lubelskiego wypowiedziała się za tym wnioskiem Ale



I

Nr.  a n a  k o b .o t n i k

i w  t y m sk ro m n ie jszy m  już tw ierdzeniu  tk w ią  dw ie  *nie- 
■C praw dy« . W  Kom. Lub było 7 u c z ło n k ó w ; w  dyskus j i  brali
;■ udział oprócz nich 1 gość bez p ra w a  głosu  (o w p ro w a d ze n ie

go n a  zebranie m usieliśm y prosić o pozw olen ie  L. K. R.) i 4 ch 
ok ręgow ców . Po paru  d y sk u s jach  3 ch cz łonków  L. K. R. i gość  
wypowiedzieli  się za  frakcją, 4 ch za ś  cz łonków  — za  nam i;  
to  je d n a  n iepraw da.  D ruga  polega na  tym, że n a  L. K. R. nikt 
żadnych  w n io sk ó w  nie staw iał ,  pos taw ione  było ty lko  p y ta 
nie k to  za  partją, a k to  za  frakcją.

Co dotyczy całości organizacji lubelskiej, to w  przytła
czającej w iększośc i pozos ta ła  o n a  w  partj i ;  za ledwie jednostk i
przeszły do frakcji. Poniższe cyfrowe zes taw ien ie  d a  nam  d o 
k ładne  pojęcie o w z a je m n y m  s to s u n k u  sił.

Koło o rganizacyjne H essa  org. P. P. S. 50, frakcja 0; koło 
org  Moritza 45, fr. 0 ; koło org. W olskiego —  przepołow ione;
koło org. lese 25 i 0; Berger 16 i 0; ga rba rn ia  D om ańsk iego
50 i 2; g a rb a rn ia  w  Kalinowszczyźnie 22 i 8; Młyn K rausego  —
osta teczn ie  nie w ypow iedz ia ł  się; C e m e n to w n ia  zam kn ię ta ,  
robotnicy  w  części rozjechali się; G órn icy  —  robota  z a w ie 
szona ;  fach szew cki p rzepołow iony; p iekarze :  w  P. P. S. 30, 
w e fr. 0; szw aczki — 12 i 0; p rasow aczk i  os ta teczn ie  się nie 
w ypow iedz ia ły ;  k am ien ia rze  przepołowili się.

SUWAŁKI. 1-go s tycznia odbyła  się konferencja  o k rę 
g o w a  z udziałem 24 tow arzyszy ,  w  tym  14 z g łosem  decy 
dującym . Konferencja po sp raw o zd a n iu  z IX Z jazdu  i dyskusj i  
w ypow iedz ia ła  się j e d n o g ł o ś n i e  za partją. Szczegóły p o 
dam y  w  je d n y m  z nas tęp n y ch  nrów. (K orespondencje z S u 
w a łk  przypadk iem  trafiły w  ręce »frakcji«, k tó ra  z nich bez 
ceremonji korzys ta ła ;  dlatego w iadom ości s ta m tą d  s ą  spóźnione 
i b rak  jeszcze szczegółów).

WARSZAWA. O r g a n i z a c j a  k o l e j o w a  Dr .  N a d  
w i ś l a ń s k i e j .  — Dnia 12 s tyczn ia  odbyło się zebran ie  dy 
sk u sy jn e  n a  Dr. Nadwiśl. Na zebran iu  ty m  prócz cz łonków  
kom ite tu  lokalnego  Nadwiśl obecni byli 3-ej oficjalni p rzed 
stawiciele  organizacji kole jow ej Iwangrodzkie j — ogółem to 
w arzyszy  u p raw n io n y c h  do g ło sow an ia  było 12 u prócz 3 ch 
przedstawicie li  P. P. S. i 3 delega tów  »frakcji«. D yskusja ,  chw i
lami bardzo ostra ,  t rw a ła  przeszło 4 godziny. P rzem ów ien ia  
»fraków « obfitowały w  »kw ia tk i«  w łaśc iw e um ysłow ości  tych 
p seudo-rew o lucy jnych  pseudo  socjal is tów . Kiedy np. to w arzy sz  
nasz  wyłożył n asz  zasadniczy  pogląd n a  akc ję  te rorys tyczną ,  
uza leżnia jąc j ą  p rzedew szys tk iem  od potrzeb ruchu  m a so w eg o  
oraz od ogólnej sytuacji  politycznej w  danym  m om encie  —  
frakcjon is ta  odpar ł  dum nie :  »m e je s t  zadan iem  bojów ki u ła 
tw ien ie  rozw oju  P. P. S., u su w a n ie  szpicli i p ro w o k a to ró w  — 
m a ona  sw o je  specja lne  i sam odzie lne  cele«. S fo su n e k  sw ój 
do roboty w o jsk o w e j  określił nasz  dom orosły  socjalista  ta k  
oto: »żołnierza m ożna  w  naj lepszym  razie zaag i tow ać  jeśli iść 
doń z od ez w ą  w  jednej ręce, a  w  drugiej z b raunm giem ; 
z resz tą  i to nie na  wiele się zda, bo to  »czuchna« , a ci nie 
m a ją  w  sw oim  ję zy k u  więcej j a k  500  w y ra z ó w  — ja k ż e  więc 
ich ag i tow ać  ?« Je d y n e  wyjście z sy tuacj i  widzi p rze d s taw i
ciel frakcji w  zbro jnym  p o w s ta n iu  celem o d e rw a n ia  się od 
Rosji, a  na  R os ję  n iem a się co oglądać, bo k o n s ty tu a n ta  da  
nam  w  na j lepszym  razie rady k a ln o -b u rżu a zy jn y  rząd  itd. itd. 
S łyszeliśm y prócz tego s ta re  plotki, że w  C. K. R. P. P. S. 
siedzą za k ap tu rz en i  kontrrew olucjon iści ,  k tórzy  chcą pójść do 
Dum y, i inne s t ra szn e  rzeczy. Po g ru n to w n e j  o d p raw ie  ze 
s t rony  naszego  to w a rz y sz a  p rzy ję ta  zo s ta ła  10-u głosami 
(w tym  2 j  przedstaw ic ie le  drogi I w a n g )  przeciw  2 -m  n a s tę 
pu jąca  rezolucja:

•R o zsze rzo n y  Komitet Drogi Żelaznej N adw iś lańsk ie j  ze 
b ran y  d. 12 stycznia, po w y s łuchan iu  przedstawicieli P. P. S. 
i t. zw. »frakcji rew olucyjnej«  p ro tes tu je  przeciw  rozłam owi, 
w n ies ionem u  do P. P. S. przez t  zw. »fr. rew .« ;

Zebran ie  uzna je  do ty c h cz aso w ą ta k ty k ę  s to s o w a n ą  przez 
partję  za jedyn ie  odpow iedn ią  dla polskiego pro le tar ja tu  i uznaje 
w szy s tk ie  uchw a ły  IX Zjazdu za  obow iązu jące  dla siebie; u w a 
żając, że u tw orzen ie  się t. zw. »fr. rew.« sp o w o d o w ało  roz
łam  w  naszych  szeregach, dezorganizując  je ;  zebrani w zy w a ją  
t. zw. »fr. rew.« do p o w ro tu  do partji«.

Nadto u chw a lono :  »Kom ite t rozszerzony  pro tes tu je  p rze
ciw  zagarnięciu  przez t. zw. »fr. rew.« m a ją tk u  party jnego«.

O d d z i a ł  z a g r a n i c z n y .  W  sp raw ie  rozłamu, jak i 
usiłu je  w yw ołać  t. zw. frakcja  rew olucyjna,  sekcje  i g ru p y  za
g ran iczne  P. P. S. w ypow iedz ia ły  się, j a k  nas tępu je :

S z w a j c a r j a :  B e r n  za  p a r t ją  5, za frakcją  2; G e 
n e w a  15 gł. (jednogłośnie) za  par t ją ;  Z u r y c h  8 za  partją,  
2 w s trzy m a ło  się; F r y b u r g :  za p a r t ją  1, za  frak. p a ru  (ile 
nie w iem y); L o z a n n a  2 za  frakcją.

B e l g j a :  Sekcje w  L e o d j u m ,  B r u k s e l i  i A n t w e r -  
p j i  pozosta ły  w  całości przy partji.  Z sekcji leodyjskiej w y 
stąpił, zda je  się, 1 członek.

N i e m c y :  M o n a c h j u m :  całość przy  partji;  L i p s k :  
przy g ło sow an iu  n ad  w n iosk iem  »zlania się z frakcją«  — 13 
g łosów  oddano  przeciw, 1 za ;  11 głosam i przy  3 w s t r z y m u 
jących się  po s ta n o w io n o  zos tać  przy  partji.

A n g l j a :  L o n d o n  Branch: o g rom na  w iększość  za  partją.

S ekc ja  w  S z t o k h o l m i e  — cała  przy  partji.

W  K r a k o w i e  na  zebran iu  obecnych w  tym  mieście 
cz łonków  P. P. S., odbytym  tu  n a tychm ias t  po zjeździe, po 
długiej dyskusji ,  w  której brali udział w szy scy  przyw ódcy  
»f aków « ,  29 g ło só w  w ypow iedzia ło  się  za  partją ,  33 za  
frakcją, k i lka  zach o w a ła  neutra lność .

W e  L w o w i e :  z sekcji — 10 przy partji,  2 do  frakcji 
( fałszywy »Robotnik«, w y d a n y  przez frakcję mów i, że  w ięk 
szość  (!) sekcji lw ow sk ie j  p rzeszła  do nich!).

W  Z a k o p a n y m :  f rakcja  u zy sk a ła  n ieznaczną  w ię k 
szość.

Z W i e d n i a ,  P a r y ż a  b rak  dotychczas ścisłych w ia 
domości.  Nadto podczas Bożego Narodzenia odbyła się k o n 
ferencja s e k c j i  s z w a j c a r s k i c h  i okolicznych; dos łow ne  
brzmienie g łów nych  u ch w a ł  tej konferencji podam y  w  jednym  
z nas tępu jących  n u m e ró w ;  w sp o m n im y  tylko, że konferenc ja  
ta  jednom yśln ie  w yraz i ła  so lidarność  z IX Zjazdem  P. P. S.

KIJÓW. W y d a n a  tu  o d ez w a  h e k te g ra fo w a n a  za podpisem 
»Kij. Kom. Okr. P. P. S.« zaw iera  p ro tes t  przeciw  nota tce  k r o 
nikarsk ie j,  zam ieszczonej w  Nrze 3 »Hasła«, a w ym ierzonej 
w  duchu  t. zw. frakcji przeciw  partji.  N astępnie o d ez w a  ta  
p ro tes tu je  przeciw  uchw ale  IX Zjazdu, ja koby  »rozw iązujące j 
organizację pa r ty jn ą  n a  U kraim e« i zapow iada ,  że org. ta  
istnieć będzie i nadal dla »p rzygo tow an ia  g ru n tu  dla n o w o 
pow sta jące j  (?) te ry torja lne j Soc. partji U krainy«. U stęp  ten 
opar ty  je s t  n a  n ieporozum ieniu .  O d n o śn a  u ch w a ła  IX Z jazdu, 
k tó ra  w  całości będzie w y d ru k o w a n a  w  S p raw ozdan iu ,  d o 
tyczy rozw iązan ia  nie »organizacji party jnej«  wogóle, lecz or
gan izo w an ia  r o b o t n i k ó w  p o l a k ó w  w  sam odzie lne  o d o 
sobnione g ru p y  P. P. S. owskie.

CHARKÓW. O rgan izac ja  m ie jscow a, n ie zgadza jąc  się 
z za p a try w an iem  org  Kijowskiej na  rolę nasze j partji w  Ukrainie, 
s toi n a  s ta n o w isk u  u ch w a ł  IX Z jazdu  i pozos ta je  w  partji.

Z ruchu zawodowego.
K o n i e c  l o k a u t u  k r a w i e c k i e g o .  L o k au t  k r a 

wiecki,  k tó ry  zm ierzał g łów nie  do p rzyw rócen ia  na  całej linji 
t. zw. cha łupn ic tw a,  zos ta ł  w reszcie zakończony  zw yc ięs tw em  
solidarności robotniczej. L o k a u t  rozpoczął się w  w a ru n k a c h  
szczególnie trudnych  dla p racow n ików . Część n ie uśw iadom io 
nych robotn ików , z a s t ra szo n a  w idm em  długiego bezrobocia, 
zgodziła się zrazu  n a  w a ru n k i  przedsiębiorców  —  lecz ogół 
ro b o tn ik ó w  n a  ogólnych zebran iach  z a p ro te s to w a ł  i pos tanow ił  
w alkę .  W alkę  tę po p ro w a d zo n o  w y trw a le ,  pom im o, że fun-
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dusze były wyczerpane poprzednimi strajkami, pomimo, źe 
wśród lokautowanych robotników odbywały się m asowe are
sztowania.

Aż po 7-u tygodniach część przedsiębiorców zgodziła się 
na założenie warsztatów z wprowadzeniem łonu i akordu. 
Druga natomiast część t. zw. hurtownicy, którzy zaw sze stali 
na czele wyzysku nie zgodzili się na założenie pracowni. Do
piero po 4-ch tygodniach dalszej walki, robotnicy uzyskali 
i od nich te same warunki, które przyznała pierwsza część 
przedsiębiorców. Od 16 go b. m. najpóźniej miały zostać otwarte 
w s z y s t k i e  p r a c o w n i e .

F a c h  s z e w e k  i. W Warszawie przed tygodniem od
było się 7 w ieców w  wielkich warsztatach szewckich. Na w ie
cach tych w yświetlano sobie obecne położenie ekonomiczne 
i polityczne w  Rosji i w  Królestwie i mówiono o wpływie 
jej na nastrój mas robotniczych.

Ze spraw bieżących zastanawiano się nad przypuszczal
nym, choć mało, jak się zdaje, prawdopodobnym, lokautem 
szewekim. Postanowiono, aby delegaci od warsztatów nie byli 
wybierani na pewien określony przeciąg czasu, ale żeby 
w szyscy pracownicy pełnili te funkcje kolejno dla zabezpie
czenia oddzielnych jednostek od grożących im prześladowań.

W związku z próbami cofnięcia ustępstw, wywalczonych 
przez pracowników, i głuchymi wieściami o lokaucie War
szaw ska Organizacja Szew ców  Warsztatowych P. P. S. w y
dała w  5.000 egz. obszerną odezwę, w  której między innemi 
czytamy:

>»Dochodzą nas również wieści, że i nasi panowie myślą 
tak samo, jak fabrykanci łódzcy; już gdzieniegdzie obrywają 
ceny, chcą przedłużyć dzień roboczy, mówią o zwinięciu w ięk
szych warsztatów, wydają już nawet robotę po za warsztaty. 
Jednym słowem  burżuazja myśli, źe nastała już dogodna 
chwila odebrać robotnikom krwią wywalczone znośniejsze w a
runki. Ale łudzą się ci panowie, jeśli myślą, że niema już 
nas, świadomych robotników, że niema już naszej siły, naszej 
solidarności 1«

Odezwa kończy się wezwaniem do solidarności:
*A więc nikomu nie wolno robić za niższą cenę, nikomu 

nie wolno przyjmować roboty, wydanej poza warsztat«.

Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  K o l e j a r z y .  Komisja Organi
zacyjna Związków Zawodowych zwróciła się z obszerną 
odezwą »Do ogółu pracowników kolejowych«, zawiadamiając 
ich, że przystępuje do organizowania Zw. Zaw. Kolejarzy. 
Odezwa rozpoczyna się od przypomnienia, źe »znaczny odłam 
kolejarzy, zorganizowanych w  P. P. S., na I Ogólno krajowej 
Konferencji kolejowej w  październiku r. z. uchwalił, źe w y
tworzenie silnej organizacji zawodowej wśród kolejarzy jest 
jednym z zadań najpilniejszych ruchu robotniczego na kole
jach i postanowił zwrócić się do Komisji Organizacyjnej z prośbą, 
o możliwie szybkie zorganizowanie Związku*. Po scharakte
ryzowaniu rozlicznych i doniosłych zadań, jakie wypadnie peł
nić specjalnie k o l e j a r s k i e j  organizacji zawodowej; odezwa 
wykazuje w  jakim stanie istniejący Związek »Narodowy« prze
ciw ny jest istotnym interesom ogółu kolejarzy. Następnie prze
chodzi ona do krytyki »związku zawodowo- politycznego«; 
ustęp odnośny, jako bardzo ważny, przytoczymy w  obszer
niejszym wyciągu.

»Nie możemy też szukać oparcia w  istniejącym na ko
lejach Z w i ą z k u  Z a w o d o w o - p o l i t y c z n y m  P r a 
c o w n i k ó w  K. P. — Powstał on w  okresie początkowym  
obecnej rewolucji, kiedy nie nastąpiło jeszcze dostateczne 
zróżniczkowanie się grup społecznych, kiedy grupy te niedość 
jeszcze wyraźnie uświadomiły sobie swoje cele i dążenia. 
Wchłonął on w siebie prócz żyw iołów  proletarjackich sporo 
pracowników o światopoglądzie radykalno - drobnomieszczań- 
skim. Choć odegrał pożyteczną rolę w  pierwszym okresie rewo
lucji, nie potrafił później nadać sobie cech wyrazistych i w  re
zultacie nie stanowi on partji politycznej ani związku zaw o
dowego*...

Po wykazaniu, źe istniejący S. D. zw. zawód., jakkolwiek  
stoi na gruncie klasowym, jednak jest zależny od określonej

partji i raczej rozbija solidarność proletarjacką niż jej w spół
działa, —  odezwa kończy się praktycznymi radami co do sp o
sobu organizowania nowego związku oraz gorącym w ezw a
niem do skupienia się w  jego szeregach.

Zawiadomienie.
Dla przeciwdziałania rozmaitym krążącym pogłoskom  

K o m i t e t  d z i e l n i c y  W o l s k i e j  podaje do wiadomości, 
że partja nasza nie ma nic wspólnego z zabójstwem Teofila 
K a m i ń s k i e g o ,  zabitego na Czystem we wrześniu roku ze
szłego przez niewiadomych sprawców. Kamiński na pewien 
czas przed śmiercią miał zatarg i stawał przed sądem par
tyjnym, ale nie pociągnęło to dlań żadnych następstw.

Pokwitowania.

K o m i t e t  l o k a l n y  w  B i a ł e j  k w i t u j e :
Pozostałość z lipca 14.56. —  W pływ za sierpień 3 5 .5 1 .— 

Za wrzesień 43 89. — Za październik 43.22. — Za listopad 
7.70. — Za grudzień 25 20, — Razem w pływ y od 1 go sier
pnia do 1 go stycznia 170 08.

Rozchody w  sierpniu 29.85. —  We wrześniu 16.50. — 
W październiku 28.34. — W listopadzie 26.09. — W grudniu 
14.17. Razem rozchody od 1-go sierpnia do 1 go stycznia 
114.95.

Pozostaje na styczeń 1907 r. — 55.13.

S i e d l e c k i  K o m i t e t  O k r ę g o w y  k w i t u j e  
(od 1 go października).

Pod. part. z Białej 5.00. — Z Siedlec za bibułę 1.74. — 
Pod. part z Białej 6.00. — Skład, z Garwolina 3.70. — Pod.
part. z Białej 6.00. — Skład, z Garwolina 3.70. — Pod. part.
z Białej 9.00. — Pod. part. z Białej 1.10. — Pod. part. z Gar
wolina 1 .2 0 .—  »Nikt« skład, z Garwolina 2.00. — Pod part.
z Baczek 0.75. — Pod. part. z Ostrówka 1 .4 0 .— Pod. part.
z Garwolina 3 00. —  Pod. part. z Białej 3.00. —  Razem 37.99.

Pokwitowania z Garwolina: Sympatyczka 1.00. — Otton 
0 50. — Ostroga 0.50. —  Nieznajoma 0.20. — W ezuwjusz 0.50.
—  V — 0 .2 0 .--------» — 0.15. —  Sympatyk 1 00. —  Pod. part.
z Koła Org. 0.65. — Otton 0.55. — Sympatyczka Nr. 2 — 
1.00. — Pod. part. z Koła Org. — 0 20 — Razem 6.45.

Pokwitowania z Siedlec: Genia za bibułę 1.92. — Sledo- 
watiel za bibułę 0.81. — Składka na blocz. Nr. 18 — 0.55. — 
Z fachu murarskiego 1.35. — Z fachu drzewnego 3.70. -  
Z Koła Org. fachu ziemnego 1.64. -  Z Koła Org. intel. 3.60.
— Z Mokobód 1.00. — Koło Org. fachu żelaznego 1.40. —  
Razem 15.97.

P o k w i t o w a n i e  z C h a r k o w a :  W pływy za wrze
sień 43.66 — Za październik 18.90. — Za listopad 28.54. — 
Razem 91 10.

Rozchody we wrześniu 27 82. — W październiku 8 .9 1 .—  
W listopadzie 0.91. — Razem 37.64.

Pozostało na grudzień — 53.46.

P o k w i t o w a n i e  z W a r s z a w y :  Z ul. Marszałkow
skiej na więźniów wojskowych 7.30.

N a l o k a u t  ł ó d z k i .  Od Orłów 15 r. Od więź. poi.
z Paw. Oddz. I — 6 rb. 45 k. Oddz IV — 3 r. 54 k.

Z Lublina i z fabr. Moritza & eto rb. 13 kop. 05.


